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Najcudowniej f ·najjaśni<:~j we 
śnie jawi się świat baśni. 

'' 

Cudne stroje· i klejnoty... Upa· 
jają lśnieir pieszczoty.„ 

bobry 'stuch. . . ·' " 

- H„IJo, ioneci}f.,o, to ty? Słm:haj, 
ja prawdopodabnie nie i;->rzyjdę d~iś 
na kolację do domu. Mam moc 
pracy· w bh,1rze:: Pótrwa z pewnością 
do północy: · · ,' 

-Bardzo' mnie to smuci, mężulku. 
Ale powiedz: m'i~ czy Wogóle moŻt;łl:t 
pracowac, gdy· jazz. band tak :W twym 
kantorze huczi>'~ ,·. . . 

Oto Lili młodzian tuli, obejmu­
je j, najczulej. 
I 

A wieczorem pięknej pani hołdy 
tłum wciąż składa w dani. 

Konsekwentny. 

..:__Tato. co to jest: ko~sekwentny? 
-:-- Konsekwentny to jest-t'a.ki, co 

nie raz tak, a raz 'tale, ale zawsze tak. 

Najłatwiej· 
- W jaki sposób odróżniamy 

bawełnę od wełny? - pyta :nauczy­
ciel. 

-LWedlug ~ceny. 

;rt:1f.·:.,: .•. 

{](~~/, : ; . ' 

. : 

-""= 

U~uzynę cu~d, przy święcie ofia„ 
ro wał· jej w prezencie. 

„A ni" budzi ją,. G!,zmi.blf.s: Len.iu~ , 
wstań, do pracy -02a.sl · · 

1 
• • 

Chcialby kupić. 

Panie .I Pies pański ugryzł 
moj~ teściowę r 

- O Bożef Przecieżlł'nie 1donie­
sie paą o tem polic;ji ? · 

. ..;._ Nie, ale chciałem zapytać, ile 
chciałby pan za to D\~łe zwier.z11..tko? 

Kobiety są jak większość ksiąiak: 
Oprawy ciekawsze. od ··treści. 

Kumoszki. 
- Ta Pędralska to ni~„ . 

szczęśliwa kobięta. · Mąż 
jej wraca codzien o czwarM 
tej nad· ranem~ , 

- Skąd pani wie o tern'%\ 
- Bo ż:wykle przywozi ze sobą m~jego sf~:r~go • 

.... -.·=-"'·'··=~a~ . 
....;... Co porabia to młode 

małżeństwo, mieszkaj~ce 
na.przeciwko? PJi 

-- Hm. radjo. i 
- Co znaćzy~ I"'~ 
- Nic nie widać, sły~ 

chać tylko. r..:~1 
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Czy upał jest na dworze, 
Czy mrozy. że o rety I 
Na rogu zawsze- znajdziesz 
l;>ziewczynki i gazety ••• 

8 Z . ' rr... 1nino ... 
Gazeciarz przeto stary. 
Gdy zima trwa zaw.zięta, 
Z dzieweczką sojusz zawad. 
(Formalnie, u rejenta ..• ) 

Rys. s, Frasiak. 

I d:tiś się nie przejmuj, 
Ni mrozem, ni zawiejlł, 
Bo pod puszy1tem futrem 
W chwil kilka się ogrzeją. ..• 
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Giutom.....::.Co tam piszeu, kocha-
n.iie, i ta:kl\ uwag~i .• . . 

Nfn·ifu - Pro:lllzę dę, nie 11uazywa1 
mnie wil.Qcej "kochaniem.". 

Guton: -Dobrze! Ciekawi mnie 
jednak~ · co pisz~n taką dd:,cą . 
dł~niąii> 

NittJ!i~\' ~ Testament. 
G•ist~~ - Głupia• jesteś. ·, 

+. 

Guton: ,->Dziwne wysnUWHZ 
wniotBki. Chyba nie zabronisz mi 
kochać ·~nil;' IC,obietę! . A ires;d~ 
w tym ~ypadku nie gra roli miłość.J, 
lecz interes, tak. ie ty pozosta.łabys 
nadal w mem sercu. 
· Nina: --,, Nie uleżę do tych ko~ 

· biet ktÓ:re "iadawialniają się cząstką; 
Alb~ wszystko, albo nici 

GMton: - Niey.iygodna w 

·.p 
·a<>~·, 
/eh· 

ZlUU!li.d&.~ ··~, . 

Nina: 
do 

wiał .. . 
. Nb1a: ..:. A '11\'' ·• <itiOb,t~e': .; · 

tu. si~ .czuję. ·. ·• · ··· · . · · ·. 
Gaston:_,.Bard:r:o mo:i:Hwe. Chciał­

. bym jednak wiedzieć, CQ cię zmusza 
~o tego będź co b'ldź lfO:tpaczłiwego 
kroku. · 

Nina: - Powód jest zwy~ 
.e:iajny. Wiesz doskonale •. o co rru 
chodzi. Nie kochasz mnie wcale, 
~dradzuz mnie , i · y.rkirótce . 

· porzucisz mnie, . oi:e·hić 111i.• ' 
z inniq,.' Wowec tego wy}„ · 
icie,m dla maiedest J11mu~r 1r::. 

Gaston: - Spru:łniel!z na głowt 
jakiegoś porządnego i·: spokojnego 
jegomościa, i., z.ak~!ruprnz g~.. Po„ 

.. V(iększys:; JYł» ilosc Q.I~.$'1l:C~ę~hwych . 
w'd.ów i sier~t. Ale, w1qz~•;'}te hu„ 
dzo mało ~ebisz sohi, ili:~t~~-~:„ . 

Nina: - A ~reszt~, <;~u;~ ·wtem,. .. 
P' oco wogo.~le. z tobą r.d~tj'lawiam.'" ,„ 

· • .. "· Kł d" "' Testament jest' już napuapY• a 4' .'i·''· 
podpis. · · . . · , . · .A} 

Ga.sto.n: - Sądzę, ze. cos mJ POI~ : ··<v 

nlllłRw:1sz: ' Ch6ćby drobnost}i:ę ~-;. 
·kł\ś, · któr$\hv p~zyniosła mi ezc:z~śc~e. 1r 

Nina:-Tak, sznurek, na ktorym 
mię powieszę. 

dla 
Miejscowi1. pran wywofoje 

pokóJ, rozpisując się na temat 
strofalncgo braku W istocie 
sprawa nienajgorzej 
(szczególnie tym, którzy zaooat1rzv 
się w węgieł przed nuuuinem 
zimy). Oto wczoraj, wuuuuu•u, 

zauważył zdllł,żający z 
runku Łodzi 
węglem. Transport ten 

. con,ajmniej z. 3 korcy. 
Reporter „Uśmiechu", Chu~ 

dziak~Bujalski, ()tn1mał wc.zo1r111 
korzec w~gł• od właśddela skjiad.u 
przy ul. Wll}glowej, 
i;e pra,wdę uk:rvje korcem. Nasz 

, . re·rportierr :taniod korzec ów osob.iśde 
do domu, · jednakże, ' bn:ydząc się 
pnekupetwem, podaje do publicznej 
wiadomości» iż· w sJ.dad:zie owym 
przy uJ: Węglowej~ 1i~ 
jes:;i:ca:e 8 k.orcyl!.ł 1 

· 

Głód węgłowy 
kwestją pała\cą,, 
jasnym płomieniem, 
było przy ogrzac .. 

Z powodu mrozów 
i inieiyc, różne pociągi na różnych 
linjach opóźniały sie;, zamuznłyt 
lu1nowały na raty, i si~. 
U małżonków K (ul.. \..tn,loa111a. Nr. 

z tego 
w wyniku 

wnioda sądu sprawę 
B. tłumaczy wstn:y~ 

ostatmemi mro~ 

ma zbrodnicza ·ręka 
milionów różnych 

bakteryj. 

publicznie nie 
są a~ to pralnie 

upr2edzamy, 
będziemy prowaM 

nam kto co zrobi! 

na najpiękniejszą 

Sill.dem różnych tygodników, mie· 
sięczmków, dzienników, (i ru:u;nych 

tudzież innych org11nów 1 

Nieco dz.•• ·· urz-.dza 
natfp11ęk:nut1szą niewiastę 

rozm. 50x85 
zwykły) 

ud;iału nie 
mogą: 

garbuski, wariatki. zez owa te. 
włdcicielki nóg w X lub O i wogóle. 

Serwu5, br.acltwq:), 
kuplety CZU. 

Choć Wam marzną nos i Ulilzy, 
Każdy :umiu: rcn::ruszy .. 

Choc czuwa straż. 
By nie właził 1:n\siiu:ł llHZe 

Dzielna straż coś przeoczyła­
Mrozy .z Rosji tu wpuidła. 

Walczmy przeto tak ze złem. 
z~ mróz obłożymy dem, 
Gdy nadejdzie sroga zima. 
Niech bolszewik trzyma.;. 

A brak. 
Z mrozu trafia 
Marzn!I\ nogi: u~zy~ i:nę1c1, 
No i :różne inne cięici.„ 

„Mi~s Europę• mamy ju:i:, 
Najpiękniejszą :z róii:.„ 
A ten nczęaliw, moi mili, 
Kto tej róży kwiat rozchyli ••• 

W politycznym kotle wre; 
Coś gotuje ciągłe. się. · 
B. B., P. P. S. mniejszoaici 
Dr2' się za łby w dzikiej :.dośd. 

W opozycji :zuchy l!H!!, 

V eto! Veto! w dą;i: się drą, 
A. przy głotłOWSAnfo przecie 
Zawn:e znajdziesz ich w bufecie. 

Reich z Gri.io.baumem też J:ll łby 
Bio r" się. aż lecą, skry. 
W walce zlatują im mycki, 
Więc nul Wiślicki... 

Choć się burz. 
Uchwalono budżet jui.. 

n::hwalićl Jauma aprawa, 
A więc na c:o i wr:ti.\w.a? 

Pan c:&łcik, 
Coś o drągu rzeJd. 
Chociaż nieco nieoględny -
To ... 11111·gument piuw1112:orm~dny • 

Taddy. 
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\Vładku, dziś przedpołudniem 
przyszedł jakiś żebrak. Dałam mu 
talerz zupy i dziesięć groszy. 

Czy zjadł zupę ? 
Naturalnie. · 
Ol Sumiennie' zarobił te 10 

groszy. 

Podpis. 
. Hipek Fijołek ma jakiś zatarg 
z ·policją. 

- Proszę podpiHć prc;>tokuł, 
rzecze doń poaterunkowy; 

Hipek zastanawia 111ię. 
;__ Nazwisko? 
--:· Naturalnie. 
- Wi~c mam podpisać: Fijołek~ 
- No, tale, jak się pan nazywa. 
- Hm, więc Fijołek, czy Hipolit 

Fijołek? 
- Nie różnica. 

Hipolit Fijołek. 
Podpisz pan 

Hipek chwycił energicznie pióro 
i nakreślił ·trzy krzyżyki. 

Podró.i w taksówce. 
Lewi przyjechał do Paryża, aby 

·zwiedzić różne miejscowości i bu-. 
dynki, godne obejrzenia. Aby w krot­
kim ,·czasie móc wszystko obejrzeć, 
wynajmuje taksówkę i wydaje szo­
ferowiodpowiednJe instrakcje. Spa· 
cer trwał trzy godziny. Nazajutrz 
spotka.I go znajomy. 

- No, Lewi, jak ci się podoba 
Pary z? 

--.. A, prawie nic nie widziałem. 
Przez cały czas spoglądałem· n,a 
taksometr. 

Errare humanum est. 

- U.ważasz mnie za idjotę? 
ryknął mąż. 

- Nie, - „dp'arła żona, - ale 
człowiek nie jest nieomylnym. 

Piccolo. 
- Jaki marny mój los! Otwierac 

cią.gle butelki, które inni wypróż„ 
:niają. 

I. 

- · T~·to, czy< to. prawda, że iły„ 
12y się szum. mor~a. gdy przyld11da 
się muszlę do ucha~ 

- Bardzo możliwe. . 
- A dla~zego )Il trzymam już 

muazlt: dziesięć minut i nic nie 
słyszę~ 

- Bo muszla ta pochodzi pew· 
nie z Morza Martwego. 

' "· 
Narzeczony.· 

„. Powiedz mi Ja•iu, czy twoja 
sio~.tra rmowiła ,coś złego p mnie'? 

Jaś: ....... O, :nje przeciwnie. Gdy 
tata mówił, że pan jes~ skończonym 
osłem, to Hal• mówiła, ie nie należy 
są,dzić nikogo z wyglą,du. 

\ 

- To, co wam się najbardziej 
podoba w mej koszuli, to ja. 

Pech. 
- Wiesz, Halina S., która wyje„ 

chała do Afr,ki, nie· ma szczęscia. 
- Niepowod:zenie w. miłości? 
- Naturalnie. · Pierwszy jej mąż: 

był europejczykiem, drugi zaś Mu­
rzynem. Z pierwszego małżeństwa 
miała czarne · dziecko, z drugiego" 
zaś białe. 

Śnieg. 
Do burmistrza zgłosił się pewien 

przedsiębiorca z następującą px:o„ 
pozycją: · 

„Sprawa tyczy się sprzątania 
śniegu z ulic miasta. Wiadomo, iż 
śniegi przyczyniają moc strat miastu, 
koszty zaś sprzątania są· ogromne. 
Podejmuję się sprz,tać snieg po 
cenie bardzo umiadcowanej. Krótko 
mówią.c, za oczyszczanie ulic ź2'dam 
miesięcznie 3000 złotych. . . 

Burmistrz, po, nai:nyile: • Tak, 
przyznaję, cena je•t umiarkowana. 
Jeśli. pan życzy sobie, mogę poprosić 
sekretarza j .. natychmiast spiszemy 
kontrakt". · 

,,Owszem, panie burmistrzu, ale 
maleńki warunek.,· Pragm1łbym, by 
pan wypłacił m·i zgóry za sze8ć 
miesięcy, to i:naczy, za czas od marca 
do września. 

Dwie ·miary. 
- Przyszedł jakiś pan, który 

chce uregulować rachune.k. 
- Niech zaczeka w saloniku. 

Po chwili. 
' ' 

- Teraz prz
0

yszedł jaki$ pan, 
któremu się należą pienjĄdze. · 

· - Niech tą wejdzie! 

Uwaga. 

Pewien adwokat wystąpił. jako 
świadek w sprawie kryminalnej. 
Przed zbadaniem, sędzia zwrócił się 
do niego nast. słowami: 

- Przed pańsldem zeznaniem, 
pozwolę sobie zwrócić pewną uwagę. 
Zapomnij pan na przeciąg piętnastu ' 
minut o swym zawodzie i mów pan 
prawdę. 

R~kord.' 

Dwuch prz~mysłow~bw rozmawia 
między sobą na ·różne· tematy. Jeden 

· z nich -rzecze: 
- W moim· biurze pracuje bu­

chalter, który znajduje się już na tej 
posadzie czterdzieści lat. W mojej 
służbie osiwiały mu włosy. ' 

- To jeszcze · nic, odpowiada 
drugi, u mnie pracuje biuralistka 
dopiero dwa lata. Lecz pr;zez ten 
czas bardzo krótki, była juź ona 
blondynką, brunetką, a nawet sza„ 
tynką. 

Dwie racje. 

On: _.. Ach, ty ·nudziaro! Gdr 
byś nie Straciła tyle bZllllSU przy ubie~ 
raniu się i strojeniu, nie spóźnilibyś­
my się na pocią,g. 

· Ona: - A gdybyś ty nie spieszył 
się tak, nie potrzebowalibyśmy ta.k. 
długo czekać na następny pociąg. 

Pani mówi, że dziecko jest 
zupełnie podobne do . ·pana: łys~ 
i ciągle krzyczy. 

Coa o . Chaplinie„ 
. Chaplin wchodzi. d(), magazynu 

'• Jconfekcj1 r pyta sprzedawce: 
· . .--. Czy ma pan trochę„, c~asu? 

- Owsze.m~ •· czem mogę panu 

Ty zbóju! łajdaku! tyra~ieJ 
Z rozpaczy chciałabym wprost 
zgrzytać zębamj! 

·· - hką;lcrótką pamięć masź, ko­
chanie. · Przecież położyłaś ie na 
oknie. ' 

Si~kiera~ 
. Dr~,wi, wiod,ce z sieni na 11cho-

: cły, otwieh1j·ą •n~ ztrudem~ Zacinają 
się. Bez · · .:Pórtiocy · si~kiery{· którą. 
aię 'wktada w szparę, n:ie· można ich 
ótworzyć,. Pewnego wieczora ktoś 
Pl.\ka w drzwi.i'·· Mały Jaś wychodzi, 
by dowiedziec się. kto puka. 
· „Kto to'? p1Ła /· , 

„ To ja, sąsiadka-,· ~d.piefa pani 
Fajtowa. · . · · 

Malec' p'oznał ją po''gł'osie. Za­
wołał. głośno: „Tato, te>' jest pani 
Fajtc;>wa, wyjdź z' aieldetą''I .·. 

Ale pani .. F aftowa' rti'e czekała.„ 

50 procent. · 

Pinkus podejmuje się ściągnąć 
dług, sta wiaj8'.c ten wap1nek, że po· 
ława otrzymanych•,pie;niędzy, zosta­
nie przy nim tytułem.wynagrodzenia -

Peszes zgodził się .. ll!'i, to. 

służyć? , ,,,:- · , 
· .:..:..:.. W yWiesiHście napis w oknie 

wystawowem, ie. urządzacie' wyprze„ 
daż l OOO palt ;męskich. Chciałbym 
je przyrrijeriyc: 

„Żbiór ,bajek". 

Do „k~ięga~rif ~chodzi .klijent. 
--- Kupiłem wc'Zoraj ,1Zbiór ba­

jek"', który pragnąłbym zmienić~ · .• 
· .:...:.:·A co pan ma do zarzucenia 

tej książce~ 
_ ~· Nie ma'' w niej ani jednej 
bajki, kt6rą ·'mogłbym opowiedzieć 
żonie, gdy wracam do domu· po 
północy. 

13. 
Kochany Kaziku, gdy JUZ 

jesteśmy zaręczeni, musisr·mi odpo­
wie1faieć na pytanie: czy jesteś za~ 
bobonny i 

- Ab1olutnie. 
- Dzięki Bogu! A byłam.trochę. 

w strar.hu. J estcś bowiem moim 
tizynutym narzeczqnym 

W miesi,c po'iem flea:zes otrzy- ·­
muje nast. list od Pinkusa: Przy 15 stop-;iach 

„Szano wny Panie I ... . 
. Dzięki . mym nadzwyczajnyln Uciekaj, nieszczęsny! M4ż 

· staraniom, udało , mi ~i~ · ściągnąć nadchodzi. 
tylko połowę długu. Pa.1iskiej po~o- __:. Dokąd in am się udać? Ta.ki 
wy nie mogę już w żaden sposób . silny mróz. . . 
wydostać. Zdaje .mi się, że już · ;....,.. Ale mąż n16j jest leszcze sil~ 

przepadła;". . .n'iejszy. · · 

w„ strachu 
Pani Melanja wraca do domu. 
-. Byłam u doktora; Obejrzał 

tylko m~j język r zapisał' lekustwo 
wzmacniające. 

- Boże wielki! czyiby· w.zmac„ 
njające język? 

W komisarjaCie. 

Kalasanty, W pychajło przybiega 
do. komisariatu z okrzykiem: 

~.Panie komisarzu, żona mnie 
pobiła krzesłe~. 

- Ależ, wcale nie widać znaków. 
·...,.... No. nie widać, ale niech pan 

·obejrzy krzesło. · 

D~bry zawód. 
Kon przyjechał do Cohna. który 

ma wielki skład manufaktury w Lu~ 
blinie.· Cohn ma synka, 8-io letniego 
Monka. 

·Kon ·pyta małego Mońka.'-
_.; Powiedz mi, chłopcze, czem 

W szpitalu. masz zamiar, zostać w przyszłości? 
Przyjaciel: - Zdarzył ci s1i: wy· - Ja chcę zostać uczciwym 

padek samochodowy? . kupcem~ 
Chory: - Nie, spot_kałem .tylko -•• Hmi uczciwy kupiec;.. Dobry 

jegomościa, któ.rego przejec~ałem. zawód, chłopcze. Niema konkurencji. 

dwa miesi,ce te~u sau:~~ocliodem.' ··Będziesz jedyny w Lublinie. 

Ho, ho, przyszła pani na dan·. 
cing w swych we,łnianych skarpet­
kach. 

·- Tak;· aby ochronić .me kostki 
· przed kopnięciami podczas, charle ... 
stent. 

. Jeśli, brade, masz maturę. 
Los -ci srodze złoi skórę, 

. Bo do Podchorążych szkoły 
Przydział wcale niewuoły. 

'.Gdyś był w, domu cały hrabia. 
Tu· wrażenie się o$łabia, · ·· , 
Bo fasujesz mundur taki. 

· Żeś podobny do pokraki. 
Jako. cywil pełen gracji, 
Obiad. jadłeś w ·restauracji. 
W towarzystwie piękny<'h pań 
Obiad tłusty z pi~eiu dań. 
. A 'tu, bracie, gnasz. z men~żką 

. Kucharz ją napełnia kaszki:\ 
I to stras~nie cię .ob9rzy. 
Że cię kelner nie obsłuży. 

Jako cywil, charlestona 
W ciąż tańczyłeś i bostona, 
A tu mróz jest taki-dziki, 
Że wd~ż tańczysz bez muzyki. 

Każdy. tu intelig~ntny, 
Więc do pracy niezbyt chętny, 
Byle śię oferma ceni, · 
Bo maturę ma w kieszeni. 

Więc ja projekt taki zgłaszam: 
Ni~ch Podchor~żówka nasza ' 
Zmieni się - to naturalne -
Wnet na kursy maturalne! ~ 

Marny różnych profesorów, 
Adwokatów i doktorów 
I:ożynierów, dzienniltarzyJ · 
K11ażdy ·tutaj fach się zdarzy .. 

Kiedy idzie podchorąży, 
Szereg .kobiet za nim .dąży, 
Lecz strategji on się ima 
l się w defenzywie trzyma. 

Lecz gdy w atak rzuca siły, 
Wnet przeciwnik poda tyły; 
Więc co długo o tem pleść· -
Cześć Podchorążówce, cześć I 

~ 

' .. ,„,.& ~\ 
- Dlaczego nie wziąłeś ciepłej 

wody? Ta jest przecież za zimna. 
- Nie bój się, Małgosiu, nie 

zdją,łem wcale skarpetek. 



\Vładku, dziś przedpołudniem 
przyszedł jakiś żebrak. Dałam mu 
talerz zupy i dziesięć groszy. 

Czy zjadł zupę ? 
Naturalnie. · 
Ol Sumiennie' zarobił te 10 

groszy. 

Podpis. 
. Hipek Fijołek ma jakiś zatarg 
z ·policją. 

- Proszę podpiHć prc;>tokuł, 
rzecze doń poaterunkowy; 

Hipek zastanawia 111ię. 
;__ Nazwisko? 
--:· Naturalnie. 
- Wi~c mam podpisać: Fijołek~ 
- No, tale, jak się pan nazywa. 
- Hm, więc Fijołek, czy Hipolit 

Fijołek? 
- Nie różnica. 

Hipolit Fijołek. 
Podpisz pan 

Hipek chwycił energicznie pióro 
i nakreślił ·trzy krzyżyki. 

Podró.i w taksówce. 
Lewi przyjechał do Paryża, aby 

·zwiedzić różne miejscowości i bu-. 
dynki, godne obejrzenia. Aby w krot­
kim ,·czasie móc wszystko obejrzeć, 
wynajmuje taksówkę i wydaje szo­
ferowiodpowiednJe instrakcje. Spa· 
cer trwał trzy godziny. Nazajutrz 
spotka.I go znajomy. 

- No, Lewi, jak ci się podoba 
Pary z? 

--.. A, prawie nic nie widziałem. 
Przez cały czas spoglądałem· n,a 
taksometr. 

Errare humanum est. 

- U.ważasz mnie za idjotę? 
ryknął mąż. 

- Nie, - „dp'arła żona, - ale 
człowiek nie jest nieomylnym. 

Piccolo. 
- Jaki marny mój los! Otwierac 

cią.gle butelki, które inni wypróż„ 
:niają. 

I. 

- · T~·to, czy< to. prawda, że iły„ 
12y się szum. mor~a. gdy przyld11da 
się muszlę do ucha~ 

- Bardzo możliwe. . 
- A dla~zego )Il trzymam już 

muazlt: dziesięć minut i nic nie 
słyszę~ 

- Bo muszla ta pochodzi pew· 
nie z Morza Martwego. 

' "· 
Narzeczony.· 

„. Powiedz mi Ja•iu, czy twoja 
sio~.tra rmowiła ,coś złego p mnie'? 

Jaś: ....... O, :nje przeciwnie. Gdy 
tata mówił, że pan jes~ skończonym 
osłem, to Hal• mówiła, ie nie należy 
są,dzić nikogo z wyglą,du. 

\ 

- To, co wam się najbardziej 
podoba w mej koszuli, to ja. 

Pech. 
- Wiesz, Halina S., która wyje„ 

chała do Afr,ki, nie· ma szczęscia. 
- Niepowod:zenie w. miłości? 
- Naturalnie. · Pierwszy jej mąż: 

był europejczykiem, drugi zaś Mu­
rzynem. Z pierwszego małżeństwa 
miała czarne · dziecko, z drugiego" 
zaś białe. 

Śnieg. 
Do burmistrza zgłosił się pewien 

przedsiębiorca z następującą px:o„ 
pozycją: · 

„Sprawa tyczy się sprzątania 
śniegu z ulic miasta. Wiadomo, iż 
śniegi przyczyniają moc strat miastu, 
koszty zaś sprzątania są· ogromne. 
Podejmuję się sprz,tać snieg po 
cenie bardzo umiadcowanej. Krótko 
mówią.c, za oczyszczanie ulic ź2'dam 
miesięcznie 3000 złotych. . . 

Burmistrz, po, nai:nyile: • Tak, 
przyznaję, cena je•t umiarkowana. 
Jeśli. pan życzy sobie, mogę poprosić 
sekretarza j .. natychmiast spiszemy 
kontrakt". · 

,,Owszem, panie burmistrzu, ale 
maleńki warunek.,· Pragm1łbym, by 
pan wypłacił m·i zgóry za sze8ć 
miesięcy, to i:naczy, za czas od marca 
do września. 

Dwie ·miary. 
- Przyszedł jakiś pan, który 

chce uregulować rachune.k. 
- Niech zaczeka w saloniku. 

Po chwili. 
' ' 

- Teraz prz
0

yszedł jaki$ pan, 
któremu się należą pienjĄdze. · 

· - Niech tą wejdzie! 

Uwaga. 

Pewien adwokat wystąpił. jako 
świadek w sprawie kryminalnej. 
Przed zbadaniem, sędzia zwrócił się 
do niego nast. słowami: 

- Przed pańsldem zeznaniem, 
pozwolę sobie zwrócić pewną uwagę. 
Zapomnij pan na przeciąg piętnastu ' 
minut o swym zawodzie i mów pan 
prawdę. 

R~kord.' 

Dwuch prz~mysłow~bw rozmawia 
między sobą na ·różne· tematy. Jeden 

· z nich -rzecze: 
- W moim· biurze pracuje bu­

chalter, który znajduje się już na tej 
posadzie czterdzieści lat. W mojej 
służbie osiwiały mu włosy. ' 

- To jeszcze · nic, odpowiada 
drugi, u mnie pracuje biuralistka 
dopiero dwa lata. Lecz pr;zez ten 
czas bardzo krótki, była juź ona 
blondynką, brunetką, a nawet sza„ 
tynką. 

Dwie racje. 

On: _.. Ach, ty ·nudziaro! Gdr 
byś nie Straciła tyle bZllllSU przy ubie~ 
raniu się i strojeniu, nie spóźnilibyś­
my się na pocią,g. 

· Ona: - A gdybyś ty nie spieszył 
się tak, nie potrzebowalibyśmy ta.k. 
długo czekać na następny pociąg. 

Pani mówi, że dziecko jest 
zupełnie podobne do . ·pana: łys~ 
i ciągle krzyczy. 

Coa o . Chaplinie„ 
. Chaplin wchodzi. d(), magazynu 

'• Jconfekcj1 r pyta sprzedawce: 
· . .--. Czy ma pan trochę„, c~asu? 

- Owsze.m~ •· czem mogę panu 

Ty zbóju! łajdaku! tyra~ieJ 
Z rozpaczy chciałabym wprost 
zgrzytać zębamj! 

·· - hką;lcrótką pamięć masź, ko­
chanie. · Przecież położyłaś ie na 
oknie. ' 

Si~kiera~ 
. Dr~,wi, wiod,ce z sieni na 11cho-

: cły, otwieh1j·ą •n~ ztrudem~ Zacinają 
się. Bez · · .:Pórtiocy · si~kiery{· którą. 
aię 'wktada w szparę, n:ie· można ich 
ótworzyć,. Pewnego wieczora ktoś 
Pl.\ka w drzwi.i'·· Mały Jaś wychodzi, 
by dowiedziec się. kto puka. 
· „Kto to'? p1Ła /· , 

„ To ja, sąsiadka-,· ~d.piefa pani 
Fajtowa. · . · · 

Malec' p'oznał ją po''gł'osie. Za­
wołał. głośno: „Tato, te>' jest pani 
Fajtc;>wa, wyjdź z' aieldetą''I .·. 

Ale pani .. F aftowa' rti'e czekała.„ 

50 procent. · 

Pinkus podejmuje się ściągnąć 
dług, sta wiaj8'.c ten wap1nek, że po· 
ława otrzymanych•,pie;niędzy, zosta­
nie przy nim tytułem.wynagrodzenia -

Peszes zgodził się .. ll!'i, to. 

służyć? , ,,,:- · , 
· .:..:..:.. W yWiesiHście napis w oknie 

wystawowem, ie. urządzacie' wyprze„ 
daż l OOO palt ;męskich. Chciałbym 
je przyrrijeriyc: 

„Żbiór ,bajek". 

Do „k~ięga~rif ~chodzi .klijent. 
--- Kupiłem wc'Zoraj ,1Zbiór ba­

jek"', który pragnąłbym zmienić~ · .• 
· .:...:.:·A co pan ma do zarzucenia 

tej książce~ 
_ ~· Nie ma'' w niej ani jednej 
bajki, kt6rą ·'mogłbym opowiedzieć 
żonie, gdy wracam do domu· po 
północy. 

13. 
Kochany Kaziku, gdy JUZ 

jesteśmy zaręczeni, musisr·mi odpo­
wie1faieć na pytanie: czy jesteś za~ 
bobonny i 

- Ab1olutnie. 
- Dzięki Bogu! A byłam.trochę. 

w strar.hu. J estcś bowiem moim 
tizynutym narzeczqnym 

W miesi,c po'iem flea:zes otrzy- ·­
muje nast. list od Pinkusa: Przy 15 stop-;iach 

„Szano wny Panie I ... . 
. Dzięki . mym nadzwyczajnyln Uciekaj, nieszczęsny! M4ż 

· staraniom, udało , mi ~i~ · ściągnąć nadchodzi. 
tylko połowę długu. Pa.1iskiej po~o- __:. Dokąd in am się udać? Ta.ki 
wy nie mogę już w żaden sposób . silny mróz. . . 
wydostać. Zdaje .mi się, że już · ;....,.. Ale mąż n16j jest leszcze sil~ 

przepadła;". . .n'iejszy. · · 

w„ strachu 
Pani Melanja wraca do domu. 
-. Byłam u doktora; Obejrzał 

tylko m~j język r zapisał' lekustwo 
wzmacniające. 

- Boże wielki! czyiby· w.zmac„ 
njające język? 

W komisarjaCie. 

Kalasanty, W pychajło przybiega 
do. komisariatu z okrzykiem: 

~.Panie komisarzu, żona mnie 
pobiła krzesłe~. 

- Ależ, wcale nie widać znaków. 
·...,.... No. nie widać, ale niech pan 

·obejrzy krzesło. · 

D~bry zawód. 
Kon przyjechał do Cohna. który 

ma wielki skład manufaktury w Lu~ 
blinie.· Cohn ma synka, 8-io letniego 
Monka. 

·Kon ·pyta małego Mońka.'-
_.; Powiedz mi, chłopcze, czem 

W szpitalu. masz zamiar, zostać w przyszłości? 
Przyjaciel: - Zdarzył ci s1i: wy· - Ja chcę zostać uczciwym 

padek samochodowy? . kupcem~ 
Chory: - Nie, spot_kałem .tylko -•• Hmi uczciwy kupiec;.. Dobry 

jegomościa, któ.rego przejec~ałem. zawód, chłopcze. Niema konkurencji. 

dwa miesi,ce te~u sau:~~ocliodem.' ··Będziesz jedyny w Lublinie. 

Ho, ho, przyszła pani na dan·. 
cing w swych we,łnianych skarpet­
kach. 

·- Tak;· aby ochronić .me kostki 
· przed kopnięciami podczas, charle ... 
stent. 

. Jeśli, brade, masz maturę. 
Los -ci srodze złoi skórę, 

. Bo do Podchorążych szkoły 
Przydział wcale niewuoły. 

'.Gdyś był w, domu cały hrabia. 
Tu· wrażenie się o$łabia, · ·· , 
Bo fasujesz mundur taki. 

· Żeś podobny do pokraki. 
Jako. cywil pełen gracji, 
Obiad. jadłeś w ·restauracji. 
W towarzystwie piękny<'h pań 
Obiad tłusty z pi~eiu dań. 
. A 'tu, bracie, gnasz. z men~żką 

. Kucharz ją napełnia kaszki:\ 
I to stras~nie cię .ob9rzy. 
Że cię kelner nie obsłuży. 

Jako cywil, charlestona 
W ciąż tańczyłeś i bostona, 
A tu mróz jest taki-dziki, 
Że wd~ż tańczysz bez muzyki. 

Każdy. tu intelig~ntny, 
Więc do pracy niezbyt chętny, 
Byle śię oferma ceni, · 
Bo maturę ma w kieszeni. 

Więc ja projekt taki zgłaszam: 
Ni~ch Podchor~żówka nasza ' 
Zmieni się - to naturalne -
Wnet na kursy maturalne! ~ 

Marny różnych profesorów, 
Adwokatów i doktorów 
I:ożynierów, dzienniltarzyJ · 
K11ażdy ·tutaj fach się zdarzy .. 

Kiedy idzie podchorąży, 
Szereg .kobiet za nim .dąży, 
Lecz strategji on się ima 
l się w defenzywie trzyma. 

Lecz gdy w atak rzuca siły, 
Wnet przeciwnik poda tyły; 
Więc co długo o tem pleść· -
Cześć Podchorążówce, cześć I 

~ 

' .. ,„,.& ~\ 
- Dlaczego nie wziąłeś ciepłej 

wody? Ta jest przecież za zimna. 
- Nie bój się, Małgosiu, nie 

zdją,łem wcale skarpetek. 



Ma :rację. 
Mąż - Zdarzyła się 

:znowu katiutrofa kolejowa 
Pociąg towarowy najechał 

· na pociąg osobowy izgniotł 
ost-.tni wagon. w którym 
zn.aj do wał się pr.i;edtiał 
dla palących. Piętnaście 
osób zginęło. 
Żona: - A widzisz, 

nieraz mówiłam, że pale­
nie jest niebezpieczne. 

Ładna historja. 
Przy herbatce przyja­

ciółki opowimldały sobie · 
różne ładne hi1toryi'ki. 

. Nagle dziesięcioletnia H~­
nia wyrywa sxię: 

w 

Gdzie. by H -:- :ni noga •.. 

Gdy na 
Żelazną rurą piecyka 
zaczął grzmocić w plecy bolszewik•, 
Tałatajstwo na wschóęł zwiało -

Wisł#ll Lach .ok.ryt się chwałą. ... 
weteran drugi 

było. modum p1mie, 
Zrobić wywu11d 1 rozpoznirnie 

Ale jak? · . 

frunąć błotem, 
Wll'OCJC potem -

jak, 
Kiedy człek nie ptak ... 

Aeroplanem w mgły śmietanie 
Nic nie dojrzy, modum panie!.„· 
Silil!dłem tedy na granacie -

Strzelaj, bracie 
I na armatniej fruwają,c kobyle. . 

. Na bolszewików zn111la:dem się tyle .. 
Wywąchałem w foh sztabie, co się słyszeć dało, 
Potem si~ lllkradlem ku ich arsenałom 

Na ekrazytu siadłem kupie~ 

-:- Mam o, ja tll"Ż znam" 
ładną historję. 

- Tak?. Opowiedz 
rzekła ma.tit•. 

Twi1:u:zą do Polski - mam was ft,fochy, w pięde. 
PodpfAhłem zapałką ... Hu.kła ..• Ogień? ... Dymyl ... 
Podrygujac w powietrzu fantastyc:rne i»chimmy, · I Wpadłenn kominem na stól w pofakim sztl1l!.bie ••• 

bocaek na żabę„. 
Maka uekla: 

„Co będzie; jeśli ona n~~ 
gle tu wejdzie !'• 

I .. to już wnystko,;.,.,=do„ 
kończyła mała. 

- Ależ to nie jest wca· 
le hiatorja ! --
matka. 

-- Tak, bo wc:u:mlllj po­
wiedz~ała to ·gu wermmtka 
do tatusia w swym poko~ 
iku, a tatuś powiedi!.iał : 
„Byłaby to ładna historja". 

Propozycja. 

Nauczvciełka iznne1ea 
na jednego z 
ków, bardzo 
go i złośliwego 
~ Chciałabym pre:ez 

tydzień być twojfl, 
a zmieniJbyś się [ 

Na to ml!!lec 
- Dobne, 

z tatusiem. l\ifoż,~ on na 
to się zgodzi. 

Pryncypał zwraca uw~­
gę buchalterowi. 

- Panie 
podczas pracy prnszę riie 
palić pa.pi~":rosów. 

Buchalter tłum~c:zy 
- Cz, tei:raz nll":llili!".llH4'•,Jl 

-·-· Koń i krowa I 
1lt 

duje się na Gap~ il 
kiewicz, powiedz, jaki · 
błąd jest w hm1 zdarifo? 

- Damę należy 
tem postawićm 
fesorze. 

skutek widzę 
w Rydze''! 

przeleci ... 

buchnie, 
. Włlld. 

"'""""''""''dziewek chichoty 
się tam roboty„. 

„oj dofoz moja. dolo.„ 
figlowac dziewki woł-. ... " 
uj Boże, mój Ty Boże, 
nad dolą sw1111. w komone .• 

wciska si~ do komoryt 
rady zawsze skory ..• 

kochliwą, jurną, juą, 
i fojarllll···" 

Whi.d. 

I 

w 
Unie W\1rn·a111nil!I. 

ne uh.!1.czki na zawrotnej 
wysokości. szepce 
:zdławionym głosem do 
l!IWego męża. 

-- Co za niebezpieczne 
zajęcie ł Niech ręka Pana 
Boga czuwa nad nią. 

__;, Pod nią, · kochanieł 
pc:H.:ł nią, f 

Marzenia dzieciń1twa. 

Nabieralski 
zwierza si~ swym znajo„ 
mym. 

- Gdy byłem mfodym 
chłopcem, marzyłem cii\„ 
g!e o tern, „ aby ·.zostać 
rabusiem. 

- Ma pan tn.:częscie, 
panie Nabierallliki. Nie każ­
demu spełniają si~ man.:;e„ 
nia młodości.. 

„ty" 
Wyobn1ź sobie map 

mo, Że pan Władysłl'i~ 
powiedział wczoraj do 
mnie poraz pierwszy „ty••. 

......;.. A co ci powiedział; 
dziedno ~ 
. - Powiedział: ile włai­

dwie pcu1agu otrzymujesz. 
Anielko~ 

Przy świetle. 
Podczas przerwy w ki„ 

gdy światło zajasniało, 
zwraca się jak$iui niewiasta 
do 1iedz~cego za mło­
dzieńca: 

Nie pojmuj.;, czemu 
było ciemno, 

moj:!'{, szyję? 
to młodzieniec: 

--Mówiąc pr<111wdę, teraz. 
przy świetle, i ja tego 
pojmuję. 

· N8uc:zydel: 
ułóż zdanie, w 

Mój OJICH~C 

Janku, 
którym 

w goeiipodzie „Pod trzema 
Pe •d!! ' rozam1 • 

Podlec& 
Co i> Pozwala pan 

chodzić córce z jegomoii­
ciem,. który siedział pięć 
lat w więzieniu? „' 

- Co? Pięć łat? To 
podlec. On mówił mi tyl~ 
ko o trzech latach. 

cznie kolorowa. 
W dzień schadzki wcześnie budzę się, czH mi się wlecze 
Już od południa liczę 'godziny;· minuty 
Do nudnej lllwojej pracy przy biurku przykuty9 

A mi się zddje ostre niby miieczfl::. 

Siódma wieczór - pnylgneła do mego ramieni11. 
Lecz na. ludnej ulicy imaskę. włożyć. muuę 
Obojętności na twarz, mimo krwi mei wrzenia, 
Każdlll. m,śl szczerą, nim na wargi wyjdzie, zdu3zę. 

Chciałbym jej mówić: „Kocham cię, mój ty aniele. " 
A ona opowiada mi przeróżne plotki 
I strojąc w 2łupi grymas swój buziilcz.ek słodki 
Mówi, że czas psi dzisfa1j. ie pracy ma wi~le. 

Gdym spojrzał raz na łydki jej zgrabne, toczone 
I czu.łem, jak mię podziw i miłość :rozpiera, 
Krzyknęła, że w kafoż~ wpadła i zmoczone 
Ma pończochy, bo

1
f „błoto dzisiSłj, cholera I 

Gdym uczuć. jej ~wych wzniosłych zaszcz,epić chciał 
[żary 

Bł.111.dzą.c ręlui po gładkim aksamicie skóry, 
Rzekła mi: „Znowu modne 811\ wstaw\:i z gipiury.„ 
Śliczni',\ sukienkę kupił Helenie jej stary I" 
Tłumaczę jej, jak .t:·o dla drugich żyć szlachetnie, 
Może zbudzi się jakaś w niej lepsn tęt11knotłl, 
Lecz ona mój monolog w jednej chwili przetnie: 
,.Z żorżety była, barwą brzo1kwiniowo - złota." 

i 

I 
I 

li 
1, 

I! 
11 

Ja mow1ę 
A ona 

me Pl!!Ii, 
ładnie było. 
slka.u:tbowy przyszyło 

o:i-:.nun·,.,.at llltrasowych korali. 

zb·1.utlnć: ducha. w· niej, zmysły młode 
odc:u1wi!ll w zadnym mię i7yda momencie.„ 

w drobne miłosne ialdęcie -
o „strc.;jach, fob klnie niepogodę r 

H. Płoch 

Nies:podziane spotkanie. 
Nil!:'spod·„iane spotkanie wieczorem w niedziel~ 
Na skręcie ulic., gdzie apteka światłem błyszczy ....... 
Spojrzenie twe aprzesało Żar z sercowych ZMHszczy, 
Choc minąć ciebie, bo to łat tak wiele! 

Poznałem dę po głosie. - ten sam, co przed laty 
Mówił nieraz me imię i ręka ta sama, 
Co tkwiła w mej, zanim się otwor.zyta brama 
J która mi c'zęsto whp!ała krawaty. 

' 
Nies;:J1odzi:~me spotkanie zim~ w po.rę nocną -; 
Lodowaty wiatr wieje, 111.. nam tak. łi\Orąco ! 
Tulę· do_ ust twą r.111iczkę ciepłą, lek]'o ddącą.: . 

Nie moiemy Ilię rozstl!IĆ - wspomnienia się budzą 
Wiatr i mróz syber~·jski. lecz nas n:e ostudz114: 
Nam ciepło. przytcm. serca biją. na n !ale mocno!.. 

H. Płoch· 

Zmiana Konstytucji@ Dłągo nocą . .ro las~~h 
Baca zbierał swą t~dę 

Ach, ci malcy to oszuśdf... 
Ledwie co z1.11.świtał dzień, 
Ledw.ie-m oczy przetarł, - już ci: 
Dzeó.-dze-leń- dzeń! Dzeń-dze-leń i 
Kaidy z bich się wyłgać stara . 
To prawdziwa boża kara. 
Jabym ich batożył w pień. 
Dzeń-dze· leń-dzeń! Dzeń-dze· leń. 

Dla osoby instruktora. 
Nie che!!\ znać respektu nic„. 
·Toż periculum in mora 

Z nimi człowiek zawsze·. fryc ... 
Na nic wszelka dyscyplina: 
W czo raj dwie butelki wina· 
Skr~dł mi kto ryś w biały dzień:. 
Eh:en-dze~leńQdzeńl Dzeń-dH-łeń. 

Gdy ma iona się ~biera. 
Wisu8. zawsze jest u drzwi„, 
Dziurką od lducza zHiera„, 
I z jej tuszy potem drwi .. 
Co wam do niej, dyabłe syny~·· 
Precz do hiążk.i, do łaciny~~. 
To mi urwis.„ Zbiję w pień .. 
Dzeń~dze-łeń dzeń. Dzeń ... d:ze·leń. 

Z Kasią mą, ne:sn:astołetni<YiL 
.Kc,m&n$UJ1ą sobie .precz.„ 
]lillbym jlb zapo:zni&ł z płetnią., 
Bo studencka-i: to rzecz~ 
Ale 

Coraz mniej 1uz 
Karcić wszelkie 

·Lecz się który z :K.asiią, żeń. „ 
Dzeń·dze~leń-dzeń. D:i;eńwdze~leń. 

(PU. Sławkowi· do !Albumu). 

Był raz baca morowy, 
Co na fach u swym zna 
I baranów, kóz 
Na roztoczach 

Jedne idą, ku grani, 
Kędy przepaść· 
Drugie pną się 
Gdzie lśni 

Inn.e w las chcą, te 
na łąki w 

Hej, niejedn,a 
Bacy chyba 

Łyk;n~J 
I przekąsił 
N~ swe 

·. · Ufoem okiem spoziera.„ 

„Hej, sp~dzide mi stado 
W jedno 

··Bo bydełko 
w mgły :·11Yfr..>~ł'<~'XA?•Ull"lf11 

Zamiast 
wertepach rozgan~a„ • 

I świtu ro;m1.:i ślał 
wejść z psami w ugodę„t: 

W'ieczór drugi gdy nastał, 
Psów n.;e spuścił z lańcucha, 

sam spędził owieczki, 
Nim noc głucha„. 

Obun1_yły się pieski, 
się ławą,: 

„Myśmy po to, by zgani.ac 
----- nasze to prawol''. 

zakopci, 
pieskom w nos puści: 
moje kochane 

• • , • 1 rac1e. a 1usc1„ . 

Lecz gdy piesek źle trzodę 
Nie tam~ gdzie trza,- nawraca, 
Nie zaszkodzi, gdy 2'robi 
Czasem zbiórkę Sl.'!lm baca!''. 

W ład. 

Kolekcja 
złotych. 
posyłce 

1 



Ma :rację. 
Mąż - Zdarzyła się 

:znowu katiutrofa kolejowa 
Pociąg towarowy najechał 

· na pociąg osobowy izgniotł 
ost-.tni wagon. w którym 
zn.aj do wał się pr.i;edtiał 
dla palących. Piętnaście 
osób zginęło. 
Żona: - A widzisz, 

nieraz mówiłam, że pale­
nie jest niebezpieczne. 

Ładna historja. 
Przy herbatce przyja­

ciółki opowimldały sobie · 
różne ładne hi1toryi'ki. 

. Nagle dziesięcioletnia H~­
nia wyrywa sxię: 

w 

Gdzie. by H -:- :ni noga •.. 

Gdy na 
Żelazną rurą piecyka 
zaczął grzmocić w plecy bolszewik•, 
Tałatajstwo na wschóęł zwiało -

Wisł#ll Lach .ok.ryt się chwałą. ... 
weteran drugi 

było. modum p1mie, 
Zrobić wywu11d 1 rozpoznirnie 

Ale jak? · . 

frunąć błotem, 
Wll'OCJC potem -

jak, 
Kiedy człek nie ptak ... 

Aeroplanem w mgły śmietanie 
Nic nie dojrzy, modum panie!.„· 
Silil!dłem tedy na granacie -

Strzelaj, bracie 
I na armatniej fruwają,c kobyle. . 

. Na bolszewików zn111la:dem się tyle .. 
Wywąchałem w foh sztabie, co się słyszeć dało, 
Potem si~ lllkradlem ku ich arsenałom 

Na ekrazytu siadłem kupie~ 

-:- Mam o, ja tll"Ż znam" 
ładną historję. 

- Tak?. Opowiedz 
rzekła ma.tit•. 

Twi1:u:zą do Polski - mam was ft,fochy, w pięde. 
PodpfAhłem zapałką ... Hu.kła ..• Ogień? ... Dymyl ... 
Podrygujac w powietrzu fantastyc:rne i»chimmy, · I Wpadłenn kominem na stól w pofakim sztl1l!.bie ••• 

bocaek na żabę„. 
Maka uekla: 

„Co będzie; jeśli ona n~~ 
gle tu wejdzie !'• 

I .. to już wnystko,;.,.,=do„ 
kończyła mała. 

- Ależ to nie jest wca· 
le hiatorja ! --
matka. 

-- Tak, bo wc:u:mlllj po­
wiedz~ała to ·gu wermmtka 
do tatusia w swym poko~ 
iku, a tatuś powiedi!.iał : 
„Byłaby to ładna historja". 

Propozycja. 

Nauczvciełka iznne1ea 
na jednego z 
ków, bardzo 
go i złośliwego 
~ Chciałabym pre:ez 

tydzień być twojfl, 
a zmieniJbyś się [ 

Na to ml!!lec 
- Dobne, 

z tatusiem. l\ifoż,~ on na 
to się zgodzi. 

Pryncypał zwraca uw~­
gę buchalterowi. 

- Panie 
podczas pracy prnszę riie 
palić pa.pi~":rosów. 

Buchalter tłum~c:zy 
- Cz, tei:raz nll":llili!".llH4'•,Jl 

-·-· Koń i krowa I 
1lt 

duje się na Gap~ il 
kiewicz, powiedz, jaki · 
błąd jest w hm1 zdarifo? 

- Damę należy 
tem postawićm 
fesorze. 

skutek widzę 
w Rydze''! 

przeleci ... 

buchnie, 
. Włlld. 

"'""""''""''dziewek chichoty 
się tam roboty„. 

„oj dofoz moja. dolo.„ 
figlowac dziewki woł-. ... " 
uj Boże, mój Ty Boże, 
nad dolą sw1111. w komone .• 

wciska si~ do komoryt 
rady zawsze skory ..• 

kochliwą, jurną, juą, 
i fojarllll···" 

Whi.d. 

I 

w 
Unie W\1rn·a111nil!I. 

ne uh.!1.czki na zawrotnej 
wysokości. szepce 
:zdławionym głosem do 
l!IWego męża. 

-- Co za niebezpieczne 
zajęcie ł Niech ręka Pana 
Boga czuwa nad nią. 

__;, Pod nią, · kochanieł 
pc:H.:ł nią, f 

Marzenia dzieciń1twa. 

Nabieralski 
zwierza si~ swym znajo„ 
mym. 

- Gdy byłem mfodym 
chłopcem, marzyłem cii\„ 
g!e o tern, „ aby ·.zostać 
rabusiem. 

- Ma pan tn.:częscie, 
panie Nabierallliki. Nie każ­
demu spełniają si~ man.:;e„ 
nia młodości.. 

„ty" 
Wyobn1ź sobie map 

mo, Że pan Władysłl'i~ 
powiedział wczoraj do 
mnie poraz pierwszy „ty••. 

......;.. A co ci powiedział; 
dziedno ~ 
. - Powiedział: ile włai­

dwie pcu1agu otrzymujesz. 
Anielko~ 

Przy świetle. 
Podczas przerwy w ki„ 

gdy światło zajasniało, 
zwraca się jak$iui niewiasta 
do 1iedz~cego za mło­
dzieńca: 

Nie pojmuj.;, czemu 
było ciemno, 

moj:!'{, szyję? 
to młodzieniec: 

--Mówiąc pr<111wdę, teraz. 
przy świetle, i ja tego 
pojmuję. 

· N8uc:zydel: 
ułóż zdanie, w 

Mój OJICH~C 

Janku, 
którym 

w goeiipodzie „Pod trzema 
Pe •d!! ' rozam1 • 

Podlec& 
Co i> Pozwala pan 

chodzić córce z jegomoii­
ciem,. który siedział pięć 
lat w więzieniu? „' 

- Co? Pięć łat? To 
podlec. On mówił mi tyl~ 
ko o trzech latach. 

cznie kolorowa. 
W dzień schadzki wcześnie budzę się, czH mi się wlecze 
Już od południa liczę 'godziny;· minuty 
Do nudnej lllwojej pracy przy biurku przykuty9 

A mi się zddje ostre niby miieczfl::. 

Siódma wieczór - pnylgneła do mego ramieni11. 
Lecz na. ludnej ulicy imaskę. włożyć. muuę 
Obojętności na twarz, mimo krwi mei wrzenia, 
Każdlll. m,śl szczerą, nim na wargi wyjdzie, zdu3zę. 

Chciałbym jej mówić: „Kocham cię, mój ty aniele. " 
A ona opowiada mi przeróżne plotki 
I strojąc w 2łupi grymas swój buziilcz.ek słodki 
Mówi, że czas psi dzisfa1j. ie pracy ma wi~le. 

Gdym spojrzał raz na łydki jej zgrabne, toczone 
I czu.łem, jak mię podziw i miłość :rozpiera, 
Krzyknęła, że w kafoż~ wpadła i zmoczone 
Ma pończochy, bo

1
f „błoto dzisiSłj, cholera I 

Gdym uczuć. jej ~wych wzniosłych zaszcz,epić chciał 
[żary 

Bł.111.dzą.c ręlui po gładkim aksamicie skóry, 
Rzekła mi: „Znowu modne 811\ wstaw\:i z gipiury.„ 
Śliczni',\ sukienkę kupił Helenie jej stary I" 
Tłumaczę jej, jak .t:·o dla drugich żyć szlachetnie, 
Może zbudzi się jakaś w niej lepsn tęt11knotłl, 
Lecz ona mój monolog w jednej chwili przetnie: 
,.Z żorżety była, barwą brzo1kwiniowo - złota." 

i 

I 
I 

li 
1, 

I! 
11 

Ja mow1ę 
A ona 

me Pl!!Ii, 
ładnie było. 
slka.u:tbowy przyszyło 

o:i-:.nun·,.,.at llltrasowych korali. 

zb·1.utlnć: ducha. w· niej, zmysły młode 
odc:u1wi!ll w zadnym mię i7yda momencie.„ 

w drobne miłosne ialdęcie -
o „strc.;jach, fob klnie niepogodę r 

H. Płoch 

Nies:podziane spotkanie. 
Nil!:'spod·„iane spotkanie wieczorem w niedziel~ 
Na skręcie ulic., gdzie apteka światłem błyszczy ....... 
Spojrzenie twe aprzesało Żar z sercowych ZMHszczy, 
Choc minąć ciebie, bo to łat tak wiele! 

Poznałem dę po głosie. - ten sam, co przed laty 
Mówił nieraz me imię i ręka ta sama, 
Co tkwiła w mej, zanim się otwor.zyta brama 
J która mi c'zęsto whp!ała krawaty. 

' 
Nies;:J1odzi:~me spotkanie zim~ w po.rę nocną -; 
Lodowaty wiatr wieje, 111.. nam tak. łi\Orąco ! 
Tulę· do_ ust twą r.111iczkę ciepłą, lek]'o ddącą.: . 

Nie moiemy Ilię rozstl!IĆ - wspomnienia się budzą 
Wiatr i mróz syber~·jski. lecz nas n:e ostudz114: 
Nam ciepło. przytcm. serca biją. na n !ale mocno!.. 

H. Płoch· 

Zmiana Konstytucji@ Dłągo nocą . .ro las~~h 
Baca zbierał swą t~dę 

Ach, ci malcy to oszuśdf... 
Ledwie co z1.11.świtał dzień, 
Ledw.ie-m oczy przetarł, - już ci: 
Dzeó.-dze-leń- dzeń! Dzeń-dze-leń i 
Kaidy z bich się wyłgać stara . 
To prawdziwa boża kara. 
Jabym ich batożył w pień. 
Dzeń-dze· leń-dzeń! Dzeń-dze· leń. 

Dla osoby instruktora. 
Nie che!!\ znać respektu nic„. 
·Toż periculum in mora 

Z nimi człowiek zawsze·. fryc ... 
Na nic wszelka dyscyplina: 
W czo raj dwie butelki wina· 
Skr~dł mi kto ryś w biały dzień:. 
Eh:en-dze~leńQdzeńl Dzeń-dH-łeń. 

Gdy ma iona się ~biera. 
Wisu8. zawsze jest u drzwi„, 
Dziurką od lducza zHiera„, 
I z jej tuszy potem drwi .. 
Co wam do niej, dyabłe syny~·· 
Precz do hiążk.i, do łaciny~~. 
To mi urwis.„ Zbiję w pień .. 
Dzeń~dze-łeń dzeń. Dzeń ... d:ze·leń. 

Z Kasią mą, ne:sn:astołetni<YiL 
.Kc,m&n$UJ1ą sobie .precz.„ 
]lillbym jlb zapo:zni&ł z płetnią., 
Bo studencka-i: to rzecz~ 
Ale 

Coraz mniej 1uz 
Karcić wszelkie 

·Lecz się który z :K.asiią, żeń. „ 
Dzeń·dze~leń-dzeń. D:i;eńwdze~leń. 

(PU. Sławkowi· do !Albumu). 

Był raz baca morowy, 
Co na fach u swym zna 
I baranów, kóz 
Na roztoczach 

Jedne idą, ku grani, 
Kędy przepaść· 
Drugie pną się 
Gdzie lśni 

Inn.e w las chcą, te 
na łąki w 

Hej, niejedn,a 
Bacy chyba 

Łyk;n~J 
I przekąsił 
N~ swe 

·. · Ufoem okiem spoziera.„ 

„Hej, sp~dzide mi stado 
W jedno 

··Bo bydełko 
w mgły :·11Yfr..>~ł'<~'XA?•Ull"lf11 

Zamiast 
wertepach rozgan~a„ • 

I świtu ro;m1.:i ślał 
wejść z psami w ugodę„t: 

W'ieczór drugi gdy nastał, 
Psów n.;e spuścił z lańcucha, 

sam spędził owieczki, 
Nim noc głucha„. 

Obun1_yły się pieski, 
się ławą,: 

„Myśmy po to, by zgani.ac 
----- nasze to prawol''. 

zakopci, 
pieskom w nos puści: 
moje kochane 

• • , • 1 rac1e. a 1usc1„ . 

Lecz gdy piesek źle trzodę 
Nie tam~ gdzie trza,- nawraca, 
Nie zaszkodzi, gdy 2'robi 
Czasem zbiórkę Sl.'!lm baca!''. 

W ład. 

Kolekcja 
złotych. 
posyłce 

1 



. '' 

Zdarza ~ię r~·adko, i~~kO:czyła· w :łóżk~.· .. 
Ahy stary dziad. · .:!Spokojniej się rpzbierał pan Damazy Br~uszko. 

Mający. już 60 (albo więcej) lat, 11 ZdJą.ł fr~k i· sp9~nie, .· .. . . . 
Żeriił się z sm·ark.$.tką. .·il · .. Po.czem odetchnął swobodnie. . 

Właściciel szęściu krzyzyków,. pan Oamązy . Spojrzał na Żolłecz~ę· i" ·połknął z t,rudem ślinkę, . ' 
[Brzuszko; ./~. Ściągnął· przepoconą jedwabną ko·s:zulę. · 

Oi:e~ił się ~la.śnie. z młodziutką d.Ziewh~zk.ą.': Mrfik·rt!.\ł coś .·czule;: 
Ona biednat jak kościelna mysz, Zgasił światło i wlazł pod pierzynkę . 

. Za to oczy miała, niby Liłjan Gish. Cisza. Niespokojnie ona, 
On miał gruby trzos. No, niby ta Żona, 

. Oczy zaś kaprawe 1 perkaty nos. : Kręci .się i w:zdycha;„ A on ni~ I 
Na ślubnym kobiercu· Położył się i leży jak kłod1i. 

Stanęli wię~: d.żieweczka i dziad . . A że krew nie woda, 
On udawat ze chwat, : : . Zebi~fa· W:i~c odwa:gę ;mężateczka młoda 

Ona trwogę czuła w, sercu. . , ,- .ł pyta imiało: · .· 
A gdy się 'skończyła cała: ce:ręrnonja,: .4 1Kochanie, czy to tylko witz? . 

:W oź'nica. trza~n~ł zaspanego konia Czy 'wcale ai~etytu n.·ie masz ria me ciało? 
I w powo,~ti · wień·cÓw · .. · . · · ,: . . . :'.: A ·on:· --"Mniam:L Mniam!.. 

. Ku „domowym pieleszem~' bwi9:zł .npwqi'eńc6w. :. Ape.tyt, 'prawd~· ~6;wiąc; mam.· 
Wkrótce cha. · · · '·Oft· ·dusza :do '.raju chćiałabyL; 
Drżąca I spłonion~~ , j ·Apetyt mam i to niemały, 

Dziwne jakieś, słodkie w s'ercu ciuf~c .. · ·Ale'~. tem ambaras c~ły, 
Zrzuciła z siebie sukienki · ., Że ··• ;:fol4dek:'jęs~jt•,Ź bardzo słab'yl 

===~":~==~".;:;;~!:ci::=':tQ::d:~-~~~~,=~~:~~--• m~vh~:~~~!Z.:~~#~~: ... ::.~1:~~~';~~=; ........ ~ .. ::.::=HO•== 

·Ił,<lzbójnik. 
!- l~Jlt. . I , , 

Pipman ·zbankrutował.·. Pipman 
:zdecydował się na rOZJ)lll.CZJiwy krok. 
Wziął gruby rewpJwe:r· izłlczaił s~ę 
w lesie. Po pewn.ym czasie usłyszał 
kroki. ZbHż11ały się .'<::oraz, bardziE!j. 
Nagle - . . · ' 

- Pienią"dze. alq'o i:;yCiel . · 
Wędrowiec przeril·ził .się.· Przy„ 

stanl!ł,ł. · ·. · . · 
- A, Pipmanl Ale mnie· przer.a~ 

ził eś I · · 
Pipman poznałodrazu znajomeg.o 

kupca. Finkelszt.ajna. , . · · 
-Fin.kelsztajn, ja muszę mieć go„ 

tówkę, rozumiesz~ .·.Daj mi .dwa ty­
siące złotych. albo„. 

R~dzice i "rodzeństwo. 

Henio· był bardzo nie„ 
grzeczny, oberwał więc 

· ponądne lanie od ojca. 
Nie bacząc na jego płacz, 
matka prawi mu nadomiar 
morały. 

- Heńku, jesteś niemożli­
wie nieznośnym chłopcem. 
Spójrz na swego kolegę 
Mietka. Jest on w tym 
samym wieku, co ty, 
a jeszcze aµi razu nie 
otrzymał lania. Co ty 
na to? 

- Huu, i• takich rodzi­
ców też chciałbym mieć I 

. • ; ;. • ;:1.,.0: ~· :,,,,;; ' "' '~ \'.) ·'"„ 

Finkel~zta1n ro'z~śmi.ał !łię. ·::, (;)~~łJ~:mąść ł~go.dzą~a. 
-:- O'wa tysiące.~loty,th? To jest · .• :~~~~!Wie . sędziowie! Klijent 

. majątek. l do t<ego ,w. g()tówcęl · · ' , 'ł · k 

. Tak/ej sumy nie {pa ·dl!iŚiaj nawet mój jee't„:~b.,Pe.11ie niewinny, Ja . no ... 
1 wonar~dzti:n~ dziecię. Proszę liczyć 

Rot)$zv d! · ... :•:.: · . . .· .. . . " · ..•. iei.e i tern,. fako z okoliczności!\ ła- . 
. - Dobrze .~ ri.~kU?,iprną.rr "-:'to ,·:.go.dią~·ą". 

daj mi •choć~ tysiąr: .~łottl h.. J~'~H . ', 
· nie. dasz .• to będę zmusa:ony... Coś 0 doktorach. 

. ~ Czy .. Ja jestem Ford, żebym 
miaJ taką sirmę orzy sobie? Weks.~l 
R"lbinowicza z Tal.rn'.(>pola, .na . dwieo. 
ście złotych r.n~gę; ci dać. 

Pip~mrn, .os'owiał. Plan zupełnie 
się nie powiódł.· · 

- Masz uicję, Ffolcelsztajn. Ale 
ja mogę; ; przecież tracić całkiem pre- ·. 
stiż, dawaj ·papierosa! . · · •. 

D:zjsil!lj .. lekarze ·winni· więcej 
dbać o duszę pacjenta, niż o ciało. 

- Szczęście~ ·że dusza jest nie­
. śmiertelna. 

· Redaktor odpowiedzialny Felicja Baranow ska 
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TYGODNIK LITERACKI, HUMORYSTYCZNO-SATYRYCZNY~: 

. Bajka z 1001 nocy ... 
Kiedy· eunuch, uśmiechnięty mile, 

.; Zmęczon srodze, zdrzemnie się na 
[chwil~. 

Najukochańsza żonka Abdula 
Przy cichym flircie wnet się rozczula. . ,;..., 

Ale flirt taki jeno jest męk19.1 -

Bo cói przez wą,skie można okienko~ 




